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Libretto 
G1 - Gwiazda 1, CH - Chór, G2 - Gwiazda 2 

G1: Jeszcze raz? 
Jak przed lustrem. Twarzą w twarz. 
Tak. 
Dokona się. 
Słowo po słowie. 
To mój obowiązek tu pozostać, 
Mówić tobie, sobie, wam wszystkim 
Na przekór powiedzieć. 

CH: Ci ludzie jedzą śniadanie. 
Ci ludzie biegną do kina. 
To samo marzyć. 

G1: Hej! Do was mówię! Słyszycie?! 
Dziś ważne jest mieć coś ludziom do powiedzenia. 
Szarym, cichym ludziom, tym, którzy odziedziczą ziemię. 
Albo sami ją uiyznią. 

CH: Ci ludzie jedzą śniadanie. 
Ci ludzie biegną do kina. 
To samo marzyć. 

G1: Hej! Do was mówię! Słyszycie?! 
Jestem aktorką. 
Patrzycie tak na mnie. 
Słuchacie tak samo. 
Nie kłamię. 
Ja tylko ubarwiam prawdę. 
To jest mój zawód. 
Do was wyciągam rękę. 
To bardzo niedobry, prymitywny gest. 
Przez próby doszłam do gestu prawdy. 
Niestety, słowa mu szkodzą. 
Boie, co ja mówię! 
I co jeszcze będę mówić! 
Śpiewam, jak wodospad. 
Nie, jak u psychiatry. 
Oto noc. 

G2: 

Tylko ja jestem sama w teatrze. 
I podnoszę ramiona 
Do dziewiczych szat 
Do królewskich płaszczy. 
Podnoszę ramiona. 
Podnoszę ramiona do źródła świateł. 
Oto noc. 
Scena w nocy jest wielka. 
W nocy scena jest naga. 
Deski sceny szorstkie jak ludzka skóra. 
Podłogi we wszystkich teatrach są podobne. 
Teatr jest bowiem składnicą prochu i pyłu. 
Światło na scenie żółte. 
Zgniłe światło. 
Jeszcze raz? 
Ten kostium pajęczynowy. 
Dawniej śpiewałam w nim. 
A ten? 
Rwie się i pęka tu i tam. 
Rwie się w szwach. 
Tak lubię role królowych. 
Te role szlachetnych dziewic. 
Oto suknia-
Brylanty klejnoty, brylanty cekiny, 
Suknia usiana tysiącem zagadek, 
Tysiącem brylantów. 
Tak, to wielkie szczęście pracować w teatrze! 
To jest piękne uczucie. 
Na początku grałam mały epizod. 
Kiedyś, grałam małą rolę. 
Ktoś mnie rozbiera. 
Oderwał głowę. 

Ktoś mnie rozbiera. 
Odkręcił ręce. 

Ktoś mnie rozbiera. 
Rozdziera nogi. 
Nogi nogi. 
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Ktoś mnie rozbiera. 
Brzuch odsłon~. 
Cała ze słomy, papieru, anielskich włosów, waty. 
Moja matka mnie się wstydzi. 
Język spieczony, wargi puszyste. 
Ty jesteś dobrym ptakiem, 
Ty jesteś miękką klatką, 
Zrobioną z moich piór. 
La la li, la la lu 
Będą panowie do snu tulili, 
La la li, la la lu 
Dobrzy panowie, 
La la li, la la lu. 
Ptak Feniks, 
Wieczór co wieczór, 
na dansingu, 
Na parkiecie, 
Dupa z kauczuka, 
Szczęścia poszuka, 
A oczy z siarki, 
Dopełnią miarki. 
Kto się śmieje ze mnie? Nie wolno. 
Ja płonę. 

G1, G2: To ból krzyczy sam. 
Sama krzyczę za ból. 
Jeszcze raz? 
Twarzą w twarz. 

G1: Jestem aktorką. 
Przez wiele lat byłam niepotrzebna. 
W moich iyłach płynie błęk~na krew. 
O Boie! Boie! 
Gdy sobie to przypomnę. 

G2: A-a-a, 
Kotki dwa. 
Szare bure obydwa. 

CH: To takie naturalne mieć maleńką istotkę koło siebie, w kapelusiku, 
okularach. Wychowywać ją, całować, mieć na własność. 

G1: 

Przeciei prawie kaidy ma dziecko i gdy przychodzi do domu zmę­
czony, zły, to na sam widok małych, róiowych paluszków z jeszcze 
miękkimi paznokietkami, opuszczają go wszelkie troski. Matka do 
dziecka się uśmiecha, ojciec do matki, cała bliisza i dalsza rodzina 
uśmiecha się, nawet znajomi, bo dziecko do nich wyciąga tłustą 
rączkę i śmieje się usteczkami, w których widać kilka białych ząb­
ków i ośliniony języczek . Wiem, co czują matki, wiem, co to znaczy 
nagle zobaczyć kawałek siebie, kawałek własnego ciała iyjący 
obok, wrzeszczący, głodny. To jest niezwykłe, po prostu niezrozumia­
łe. Kobiety na ogół mysią, ie tego się nie da przeiyć. Takie są wtedy 
grube i cięikie. Nawet róine świństwa wykrzykują przeciwko swym 
męiom i samcom. Róine nieprzyzwo~e wyrazy. Ai uszy więdną. 
Zakłuło bardziej nii śmiech. 
Wracam sama do domu. 
Wracam sama. 
Przez okno zobaczyłam 
Jak cudze dziecko cycka pierś cudzej matki. 
Chciałam być ćmą. 
Ja jestem tylko aktorką, troszkę zagrałam, w pobliiu nie ma iadne­
go realnego dziecka i ani mi się śni mieć jakieś realistyczne dziec­
ko. Matki zawsze się łudzą, nawet Medea sądz~, ie będzie lepiej, 
ie będzie inaczej. One tak muszą. Ale ja nie muszę. Jestem z pre­
medytacją jałowa. Zawodowo. Często śmieję się sama z siebie, 
gdy o tym pomyślę. 
Jeszcze raz? 
Jak przed lustrem. Twarzą w twarz. 
Tak. 
Dokona się. 
Słowo po słowie. 
To mój obowiązek tu pozostać, 
Mówić tobie, sobie, wam wszystkim 
Na przekór powiedzieć. 
Kiedyś grałam w filmie 
Z prawdziwymi ruinami miasta. 
Rozstrzelano mnie ślepymi nabojami pod ścianą. 
W sukcesie 
Dopomogła mi 
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Pierwsza wojna światowa. 
Verdun. 
Okopy Paryia. 
Pierwsze samoloty. 
Gaz, maski. 
Potem rewolucja, kryzysy 
Druga wojna światowa. 
I tym podobne. 
Trzeba za wszelką cenę 
Zatrzymać: wiosnę. 
Mimo wszystko. 
Mimo wojen. 
Panie generale. 
Mimo strachu i upodlenia. 

G2: Mam się czołgać:, generale? 
Bez przygotowania? 
Bez motywacji? 
Moie przeczołgam się, 
Moie przeczołgam się. 
Trzeba wszystko wyjaśnić:. 

CH: Ile razy człowiekowi 
wolno stracić: godność:? 

G2: Bardzo waine pytanie. 
Panie generale 
Za kogo tu leię? 
Z czyjej winy tu leię? 
Za kogo? 
Zabrudz~am sobie ręce. 
Najtrudniej jest trzymać: się prosto. 
Czytałam Karola Marksa. 
I nie chcę być pionkiem. 
Nie zgadzam się na to, 
Aby moje iycie 
Było tylko krótkim przeczołganiem się 
Przez scenę teatralną. 
Bez znaczenia i przedłuienia. 
Nie dam się zastraszyć: 

Panie generale. 
Czy mam może powiedzieć: - koniec? 
Czy mam zgodzić: się na krzywdy i niesprawiedliwość:? 
Masowe upodlenie? 
I strach? 

CH: Ile razy człowiekowi 
wolno stracić: godność:? 

G1: Wołać o pomoc? 
Skąd by pomoc przyszła? 

G2: Jestem silna dość 
By powstać: 
Nie mogę. 
Jak dobrze. 
Jui klęczę. 

CH: Mieszkam kilka lat w domu starców. 
W Krakowie przy ulicy Helców. 
Na samym poddaszu. 
Wędrowałam z pokoju do pokoju. 
Zawsze mieszkałam w pokojach pięcioosobowych, 
Ale moje współmieszkanki szybciej umierały, 
Albo odwożono je do zakładów specjalnych. 
Bałam się dnia, w którym zacznę robić pod siebie. 
Taki dzień jednak przyszedł. 
Przywieziono mnie na wózku do izolatki. 
Leiało tam jui sześć innych kobiet. 
Moje łóiko stało koło okna, 
Ale nie miałam s~. aby wyglądać: przez okno. 
Wiem tyle, ie w dole na podwórzu, 
Były garaie i chlewik dla świń. 
Siostry chodowały świnki. 
Zarzynano je na święta. 
Nic nie jadłam. 
Potem przyszło zapomnienie. 

G2: Kto jest ten, kto do was mówi? 
Kto jest więc ten, 
Kto ze sceny mówi? 
Czy wielki aktor, 
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Ten wirtuoz swego ciała, 
Kukła o rysach prostackich, 
Pomalowana pudrem 
I tłustą szminką? 
Ktoś bez imienia. 
Moie więcej praw, aby wyjść naprzeciw 
I mówić, 
Ma kiepski aktor? 
On nie wie jak rozdzielić 
Zycie od złudy. 
Piękno od śmierci. 
Łatwość od trudu. 
Moie więcej praw ma kiepski aktor, 
On nie wie jak rozdzielić 
Zycie od złudy. 
Piękno od śmierci. 
Łatwość od trudu. 
Hej! Do was mówię! Słyszycie? 

G1: Hej! Do was mówię! Słyszycie? 
Patrzcie tak na mnie 
Słuchajcie tak samo 
Jak na aktorkę. 
Nie kłamię. 
Ja tylko ubarwiam prawdę. 
Mój zawód jest taki. 
Codzień wybieram mttość. 
Tak samo. 
Tylko nie wiem, jak. 
Jak się zachować. 
Codzień wychodzę na plac. 
Zwycięia ciekawość. 
Wieczorem ginę w zwartym tłumie . 

Moje ciało jest bez wartości. 
Bardziej podobna ziemi. 
Serce mi bKo. 
Proszę nie przerywać. 
Jeszcze nie skończyłam. 

Jane Russell i Marilyn Monroe odciskają ślady dłoni w wilgotnym betonie przed 
Chińskim Teatrem Graumana. To publiczność zrobiła ze mnie gwiazdę - jeśli 

w ogóle nią jestem - publiczność, nie wytwórnia, ani zadna pojedyncza osoba ... 
publiczność. 



G1: 

CH: 

G1: 

G1: 

Der Star 
Eine Oper von 
Zygmunt Krauze 
Bearbeitung des Librettos durch den Komponisten, 
nach dem gleichnamigen BuhnenstUck von 
Helmut Kajzar 

G1 -Star 1. G2- Star 2. CH - Chor 

Noch einmal? 
Wie vor einem Spiegel. 
Von Angesicht zu Angesicht. 
Wort fiir Wort. 
Es ist meine Pflicht hierzubleiben, 
Es dir, mir, auch allen zu sagen, 
Aus Trotz zu sprechen. 
Diese Menschen essen ihr Fruhstlick. 
Diese Menschen laufen ins Kino. 
Nur davon traumen. 
He! Zu euch rede ich! Hort ihr! 
Heute ist es wichtig, den Menschen etwas zu sagen zu haben. 
Den grauen, stillen Menschen, denen, die Land erben. 
Oder es selbst fruchtbar machen. 
Diese Menschen essen ihr FruhstUck. 
Diese Menschen laufen ins Kino. 
Nur davon traumen. 
He! Zu euch rede ich! Hort ihr! 
Ich bin Schauspielerin. 
lhr seht mich so an. 
lhr hOrt mich genauso. 
Ich luge nicht. 
Ich farbe nur die Wahrheit. 
Das ist mein Beruf. 
Euch strecke ich meine Hand entgegen. 

Das ist eine auBerst ungute, primitive Geste. 
Durch Uben erreichte ich die Geste der Wahrheit 
Leides, es schaden ihr die Worte. 
O Gott, was sage ich da! 
Und was werde ich noch sagen! 
Ich singe, wie ein Wasserfall. 
Nein, wie beim Psychiater. 
Jetzt ist es nachts. 
Nur ich bin alleine im Theater. 
Ich hebe meine Schultern 
Den jungfraulichen Gewandern 
Den koniglichen Umhangen entgegen. 
Ich hebe meine Schultern. 
Hebe die Schultern den Lichtquellen entgegen. 
Es ist nachts. 
Nachts ist die Buhne so groB. 
Nachts ist die Buhne nackt. 
Die Buhnenbretter rauh wie Menschenhaut. 
In allen Theatern sind sich die FuBboden ahnlich. 
Denn das Theater ist ein Lager fiir Asche und Staub. 
Gelbes Buhnenlicht. 
Verfaultes Licht. 
Noch einmal? 
Dieses Spinnennetzkostlim. 
Fruher habe ich in ihm gesungen. 
Und dieses? 
Es reiBt und platzt da und dort. 
ReiBt in den Nahten. 
Die Koniginnenrollen liebe ich sehr. 
Diese Rollen edler Jungfrauen. Hier dieses Kleid -
Edle Brillanten, Brillantenflitter, 
Ein Kleid ubersat mit tausend Ratseln 
Tausend Brillanten. 
Ja, im Theater zu arbeiten ist ein groBes Gluck! 
Es ist ein wunderschones Gefiihl. 
Am Anfang spielte ich eine Episodenrolle. 
Fruher einmal spielte ich eine keine Rolle. 



G2: Jemand zieht mich aus. 
RiB den Kopt ab. 
Jemand zieht mich aus. 
Drehte die Arme aus. 
Jemand zieht mich aus. 
RiB mir die Beine auseinander. 
Beide Beine. 
Jemand zieht mich aus. 
EntblóBte den Bauch. 
Ganz aus Stroh, Papier, Engelshaar, Watte. 
Meine Mutter schamt sich meiner. 
Versengte Zunge, flaumige Lippen. 
MuB das sein, bis ganz aut die Knochen? 
Du bist ein guter Vogel, 
Du bist ein weicher Kafig, 
Aus meinen Federn angefertigt. 
La la li, la la lu 
Herren werden mich in den Schlał wiegen, 
La la li, la la lu 
Liebe Herren, 
La la li, la la lu. 

Der Vogel Phónix, 
Abend fi.ir Abend, 
In der Tanzbar, 
Aut dem Parkett, 
Arsch aus Kautschuk, 
sucht sein Gli.ick, 
Und seine Schwefelaugen 
machen das MaB voll. 
Wer lacht mich aus? Das ist verboten. 
O, hier habe ich ein trockenes Loch. 

G1, G2: Der Schmerz schreit selbst. 
Ich schreie fi.ir den Schmerz. 
Noch einmal? 
Von Angesicht zu Angesicht. 

G1: Ich bin Schauspielerin. 
Wahrend vieler Jahre wurde ich nicht 
gebraucht. 
In meinen Adern flieBt blaues Blut. 
O, Gott! O, Gott! 
Wenn ich mich daran erinnere. 
A- a-a, 



CH: 

G1: 

Katzchen zwei, 
grau graubraun beide. 
Das ist so selbstverstandlich, ein winziges Wesen bei sich zu 
haben, mit einem kleinen Hi.itchen und Brillen. Es aufziehen, 
ki.issen, besitzen. Fast jeder hat doch ein Kind und wenn er mi.ide 
nach Hause kommt, bose, da verlassen ihn, allein beim Anblick der 
kleinen, rosigen Fingerchen, mit den noch weichen Nagelchen, 
samtliche Sorgen. Die Mutter lachelt dem Kind zu, der Vater der 
Mutter, die ganze nahere und weitere Familie lachelt, sogar Bekan­
nte, weil das Kind ihnen seine runden Armchen entgegenstreckt, 
und mit dem Mi.indchen, in dem man einige weiBe Zahnchen und 
das feuchte Zi.ingelein sehen kann, lachelt. Ich weiB, was die 
Mi.itter fi.ihlen, ich weiB, was das heiBt, plotzlich ein Sti.ick seiner 
selbst zu sehen, ein Sti.ick des eigenen Leibes, daneben lebend, 
schreiend, hungrig. Das ist auBergewohnlich, ganz einfach 
unverstandlich. Die Frauen denken im Allgemeinen, das nicht 
i.iberleben zu konnen. Sie sind dann so dick und schwer. Werfen 
sogar ihren Mannem, den Ri.iden, verschiedene Schweinereien an 
den Kopf. Die verschiedensten unanstandigen Ausdri.icke. Bis die 
Ohren i.ibergehen. 
Es stach mehr ais ein Lachen. 
Ich kam alleine nach Hause. 
Kamalleine. 
Durch das Fenster sah ich 
wie ein Kin~ die Brust einer fremden Mutter saugte. 
Ich wollte ein Nachtfalter sein. 
Ich bin nur Schauspielerin, ein bischen habe ich gespilt, in der 
nachsten 
Umgebung gibt es kein reelles Kind, auch im Traum fallt es mir 
nicht ein, 
irgendein realistisches Kind haben zu wollen. Mi.itter tauschen sich 
im mer, 
sogar Medea dachte, daB es besser wird, anders wird. Sie mi.issen 
so. Aber ich muB nicht. Ich bin prameditativ unfruchtbar. Beruflich. 
Oft lache ich liber mich selbst, wenn ich daran denke 
Noch einmal? 
Wie vor einem Spiegel. Von Angesicht zu Angesicht. 

„ 

Es geschieht. 
Wort fi.ir Wort. 
Es ist meine Pflicht hierzubleiben, 
Es dir, mir, euch allen zu sagen, 
Aus Trotz zu sprechen. 

G2: Einmal spielte ich in einem Film 
In den echten Ruinen einer Stadt. 
Vor einer Wand wurde ich mit 
Platzpatronen erschossen. 
Beim Erfolg 
Half mir 
Der erste Weltkrieg. 
Verdun. 
Die Pariser Schi.itzengraben. 
Die ersten Flugzeuge. 
Gas, Masken. 
Dann die Revolution, die Krise 
Der zweite Weltkrieg. 
Und Ahnliches. 
Man muB urn jeden Preis 
Den Fri.ihling aufhalten. 
Trotz allem. 
Trotz der Kriege. 
Herr General. 
Trotz der Angst und der Erniedrigung 
Soll ich kriechen, General? 
Ohne Vorbereitung? 
Ohne Motivierung? 
Vielleicht werde ich kriechen, 
vielleicht werde ich kriechen. 
Man muB alles aufklaren. 

CH: Wie oft kann der Mensch 
seine Wi.irde verlieren? 

G2: Eine sehr wichtige Frage. 
Herr General, 
An wessen Stelle liege ich hier? 
Aus wessen Schuld liege ich hier? 



Fur wen? 
Ich habe mir die Hande schmutzig gemacht. 
Am schwersten ist es, sich gerade zu halten. 
Ich habe Karl Marx gelesen. 
Und mochte Bauer im Schachspiel sein. 
Ich bin nicht einverstanden damit, 
daB mein Leben 
nur ein kurzes Kriechen 
liber die Buhne des Theaters sei. 
Ohne Bedeutung und Fortsetzung. 
Ich lasse mich nicht einschuchtern, 
Herr General. 

CH: Soll ich vielleicht sagen - SchluB? 
Soll ich mich mit Unrecht und Ungerechtigkeit einverstanden erklaren? 
Massenhafte Erniedrigung? 
Und Angst? 

G1: Urn Hilte ruten? 
Von wo sollte Hilte kommen? 

G2: Ich bin stark genug, 
urn aufzuerstehen. 
Ich kann nicht. 
Wie guł. 
Schon kniee ich. 

G1: Werde beten. 
Wu weiBt, hast vergessen, 
mit wem du gesprochen hast. 
Mitihm 

G2: Er hort, mich nicht. 
Das Wort kreist, 
Spiegelt sich in dir. 
In meinem lnneren. 

CH: Ich wohne einige Jahre im Altersheim. 
In Krakau an der HelclowstraBe. 
Direkt unter dem Dach. 
Ich wanderte von Zimmer zu Zimmer. 
lmmer wohnte ich in Funtbettzimmern, 
Aber meine Mitbewohnerinnen starben schneller, 
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G2: 

G2: 

G2: 
G1: 

Oder wurden in spezielle Heime gebracht. 
Ich hatte Angst vor dem Tag, an dem ich in die Hose pissen wurde. 
Trotzdem kam so ein Tag. 
Man brachte mich aut einem Rollstuhl in die lsolierzelle. 
Dort lagen schon sechs andere Frauen. 
Mein Bett stand in der Nahe des Fensters, 
Aber ich hatte nicht die Kraft hinauszusehen. 
Ich weiB nur, daB unten im Hot 
Garagen waren, und ein Schweinestall. 
Die Schwestern zuchteten Schweine. 
Nichts habe ich gegessen. 
Dann kam das Vergessen. 
Wer ist der, 
Der zu euch spricht? 
Wer ist also der, 
Der von der Buhne spricht? 
Ein groBer Schauspieler, 
Dieser Virtuose seines Korpers, 
Eine Marionette mit gemeinen Zugen, 
Mit Puder bemalt 
Und tetter Schminke? 
Ein Namenloser. 
Vielleicht mehr Rechte, urn sich in den Weg zu stellen 
und zu sprechen, 
hat ein schwacher Schauspieler? 
Er weiBt nicht wie er das Leben 
vom Scheinbild trennen soll. 
Die Schonheit vom Tod. 
Das Leichte vom Schweren. 
Vielleicht hat ein schwacher Schauspieler mehr Rechte, 
Er weiB nicht, wie er das Leben 
vom Scheinbild trennen soll. 
Das Schone vom Tod. 
Das Leichte vom Schweren. 
He! Zu euch spreche ich! Hort ihr? 
He! Zu euch spreche ich! HOrt ihr? 
lhr schaut mich so an 



Hort genauso zu 
Wie einer Schauspielerin. 
Ich li.ige nicht. 
Ich farbe nur die Wahrheit. 
So ist mein Beruf. 
Taglich wahle ich die Liebe. 
Genauso. 
Ich weiB nur nicht, wie. 
Wie ich mich verhalten soll. 
Taglich gehe ich aut den Platz. 
Es siegt die Neugierde. 
Abends verliere ich mich in der dichten Menge. 
Mein Korper ist ohne Wert. 
Mehr der Erde ahnlich. 
Das Herz hat mir geschlagen. 
Bitte mich nicht zu unterbrechen. 
Ich bin noch nicht am Ende. 
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Zygmunt Krauze 
Urodzony w 1938 r. w Warszawie, studiował fortepian i kompozycję 
w Państwowej Wyiszej Szkole Muzycznej w Warszawie. W 1963 wraz 
z innymi kompozytorami i muzykami zaczął organizować koncerty muzyki 
współczesnej. W 1966 otrzymał stypendium rządu francuskiego na roczne 
studia u Nadii Boulanger w Paryiu. W 1967 załoiył zespół .Warsztat 
Muzyczny", dla którego skomponowano ponad 100utworów.W1966 
Zygmunt Krauze otrzymał pierwszą nagrodę na Międzynarodowym 
Konkursie Gaudeamus dla wykonawców muzyki współczesnej 
w Utrechcie. W 1973 został zaproszony przez Deutscher Akademischer 
Austauschdienst (DMD) na roczny pobyt w Berlinie Zachodnim jako 
artist-in-residence. Został odznaczony polskim Srebrnym Krzyiem Zasługi 
w 1975, francuskim orderem .Chevalier dans l'ordre des Arts et des 
Lettres" w 197 4, otrzymał doroczną nagrodę Związku Kompozytorów 
Polskich w 1988. Był członkiem jury Międzynarodowego Towarzystwa 
Muzyki Współczesnej w Atenach w 1979, Oslo 1989 i Warszawie 1990, jak 
równiei Konkursu Gaudeamus w Holandii 1981 i 1987. Od 1971 do 1981 
był członkiem komisji programowej festiwalu .Warszawska Jesień". 
W 1982 został zaproszony przez Pierre Bouleza do IRCAM, gdzie przez 
rok pracował jako doradca artystyczny. 
Dla pozyskania szerszej publiczności dla nowej muzyki Zygmunt Krauze 
prowadz~ cotygodniowy program w radiu France Musique w 1983. 
Współtworzył jako dyrektor artystyczny, wykonawca, kompozytor 
i prezenter serię dziesięciu filmów Muzyka powstaje w 1986 oraz 
dwudziestu filmów Cisza i dźwięk w 1988 dla Polskiej Telewizji. 
Zygmunt Krauze wykładał na Międzynarodowych Kursach w Darmstadzie 
1974, w Akademiach Muzycznych w Sztokholmie 1975, Bazylei 1979, na 
Międzynarodowych Kursach Letnich w Kazimierzu Dolnym 1980. Był 
dyrektorem artystycznym i wykładowcą Międzynarodowego Seminarium 
dla młodych kompozytorów w Groznjan (Jugosławia) w 1988. Wykładał tez 
na Uniwersytecie Indiana w Bloomington w 1979 i Uniwersytecie Yale 
w 1982 jako vis~ing professor. 
W 1980 razem z innymi kompozytorami i muzykami Zygmunt Krauze 
reaktywował Polską Sekcję Międzynarodowego Towarzystwa Muzyki 
Współczesnej i został jej prezesem. W 1987 został na trzy lata wybrany 



prezesem Międzynarodowego Towarzystwa Muzyki Współczesnej. 
Ważniejsze kompozycje: Piece for Orchestra No. 1 (1969), Piece for 
Orchestra No. 2 (1970), li Kwartet smyczkowy (1970), Folk Music na 
orkiestrę (1972), Aus al/er Welt stammende na 1 O instrumentów 
smyczkowych (1973), Soundscape na instrumenty, przedmioty i taśmę 
(1975), Fele galanie et pastorale na orkiestrę i czterech solistów (1975), 
Koncert fortepianowy (1976), Suite de dances et de chansons na klawesyn 
i orkiestrę (1977), Koncert skrzypcowy (1980), Gwiazda, opera kameralna 
(1980), Tableau vivant na orkiestrę kameralną (1982), Piece for Orchestra 
No. 3 (1982), Arabesque na fortepian i orkiestrę kameralną (1983), Ili 
Kwartet smyczkowy (1983), Quatuor pour la naissance (1984), Symphonie 
Parisienne ( 1986), Riviere souterraine na siedem taśm ( 1987). 
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Helmut Kajzar 
(1941-1982) 

Był dramatopisarzem, reżyserem, teoretykiem, pedagogiem, tłumaczem, 
eseistą. Urodził się w 1941 roku w Cieszynie, w rodzinie ewangelickiego 
pastora; był dwujęzyczny, posługując się z tą samą swobodą językiem pol­
skim i niemieckim, choć (o ile mi wiadomo, ale to trzeba sprawdzić) pisał 
wyłącznie po polsku. Studiował polonistykę na Uniwersytecie Jagielloń­
skim w Krakowie (1960-1965) i w tym czasie związał się również ze stu­
denckim Teatrem 38. (Pamiętam jego bardzo interesujące, parodystyczne 
przedstawienie Nie-boskiej komedii Krasińskiego w tym teatrze). W latach 
1965-1968 studiował reżyserię w PWST w Warszawie. Jako reżyser debiu­
tował we Wrocławiu: w 1968 roku zrealizował Śmiesznego staruszka Róże­
wicza w Teatrze Kameralnym i Bolesława Śmiałego Wyspiańskiego w Te­
atrze Współczesnym. Przedstawieniami tymi zwrócił na siebie uwagę. Zo­
stał zaliczony do grupy „młodych, zdolnych reżyserów''. W 1970 roku Jerzy 
Jarocki wystawił jego sztukę Paternoster we wrocławskim Teatrze Współ­
czesnym i od tej pory Kajzar stał się również „młodym, zdolnym dramatopi­
sarzem". 
Od tamtego czasu jego twórczość rozwijała się dwutorowo - pisał dla te­
atru i wielokrotnie sam wystawiał swoje sztuki, równocześnie reżyserował, 
interesując się zwłaszcza dramaturgią współczesną. 

Kolejnymi dramatami Kajzara, które weszły na sceny, były (zestawmy peł­
ną listę prapremier): Paternoster w reżyserii Jerzego Jarockiego (Teatr 
Współczesny, Wrocław 1970), Gwiazda w reżyserii autora (Kielce 1972) 
i późniejsze liczne realizacje, m. in. w Starej Prochowni w Warszawie; Ry­
cerz Andrzej w reżyserii autora, aranżacja plastyczna Krzysztofa Zaręb­

skiego (Teatr Studio, Warszawa 1975); Trzema krzyżykami w reżyserii au­
tora, scenografia K. Zarębskiego (Teatr Współczesny, Wrocław 1977); na­
stępna realizacja w reżyserii autora (Teatr Narodowy, scena - Teatr Mały, 

Warszawa 1979); Koniec półświni, reżyseria A. M. Marczewski (Wałbrzych 
1978); Villa dei misteri, w reżyserii autora, scenografia Krzysztofa Zaręb­
skiego (Teatr Współczesny, Wrocław 1979); Samoobrona w reżyserii auto­
ra (Scheersberg, Niemcy Zachodnie 1979); Musikkraker w reżyserii Zbig­
niewa Micha (Teatr Muzyczny, Gdynia 1981; Obora, reżyseria autora (Te-



atr Narodowy, scena- Teatr Mały, Warszawa 1980); następna realizacja 
w reiyserii Andrzeja Makowieckiego (Teatr Współczesny, Wrocław 1981). 
Do wybitnych inscenizacji Kajzara, poza jui wymienionymi interpretacjami 
jego własnych dramatów, naleiały realizacje Róiewicza, w szczególności 
Odejście Głodomora, prapremiera (Teatr Współczesny, Wrocław 1977) 
i Stara kobieta wysiaduje (Teatr Narodowy, Warszawa 1978). Wystawiał 
takie wielokrotnie Śmiesznego staruszka, wyreiyserował Akt przerwany, 
Rajski ogródek (zestaw krótkich sztuk) i inne. Jego kontakty z teatrami 
krajowymi (poza wrocławskim Współczesnym i warszawskim Narodowym) 
nie układały się pomyślnie, jego bowiem oryginalne, niekonwencjonalne po­
mysły artystyczne i eksperymentalne metody pracy z aktorami oraz nie­
chęć do teatralnej biurokracji, utrudniały mu pracę w innych teatrach, choć po­
dejmował jej próby (Sędziowie w Teatrze Studio, Warszawa 1972, Śmierć Gu­
bernatora Kruczkowskiego w Teatrze Bagatela, Kraków 1974 i in.). 
Często pracował za granicą - reiyserując, wykładając, prowadząc warszta­
ty teatralne - zwłaszcza w Niemczech Zachodnich, a takie w Anglii i Szwe­
cji. Opracowywał najczęściej swoje własne sztuki oraz dramaty Róiewi-

cza. W Scheersberg (Niemcy Zachodnie) wystawił Paternoster (1971) 
i Brzuch (wg Starej kobiety, 1975); Starą kobietę zrealizowałtei w Tybin­
dze (Niemcy Zachodnie, 1974) i w Granna (Szwecja, 1974), gdzie równiei 
wystawK Wypadek i zdarzenie (wg Trzema krzyżykami, 1975). Do innych 
je_go udanych przedstawień naleiały: Policja Mroika w Tybindze (1975) 
i Smieszny staruszek w Londynie (1977). 
Moja własna znajomość, a z czasem bliskość, z Helmutem datowały się od 
końca lat sześćdziesiątych. Zapros~m go do Lublina, gdzie na małej sce­
nie, Reduta 70, Teatru im. Osterwy wystawK Śmiesznego staruszka 
(1970), a potem nawiązałem z nim współpracę od początku mojej kadencji 
w Teatrze Współczesnym, w którym wystawK najpierw Pijaków Bohomolca 
(1976), a potem Odejście Głodomora, Trzema krzyżykami, Villa dei miste­
ri, a takie Samoobronę. 
W obrębie Teatru Współczesnego Helmut zagospodarował osobną, szcze­
gólnie wainą działkę. Miał grupę oddanych sobie aktorów. Do współpracy 
scenograficznej zapraszał najczęściej wybitnie utalentowanego artystę pla­
styka Krzysztofa Zarębskiego. Otaczało go wielu przyjaciół we Wrocławiu, 
a wśród nich reiyser Andrzej Makowiecki, który zrealizował świetne przed­
stawienie Obory. CenK go bardzo Andrzej Falkiewicz wnikliwy znawca jego 
pisarstwa i teatru. Jego opiekunem i mentorem literackim był Tadeusz Ró­
iewicz. Miał wierną publiczność. Nieczęsto jego przedstawienia umieli do­
cenić krytycy czy jurorzy festiwalowi. A jednak przez kilkanaście lat, od 
swych debiutów (reiyserskiego i dramaturgicznego), Helmut wnosK do pol­
skiego teatru ton bardzo specyficzny, niepowtarzalny, oryginalny. Sformuło­
wał w piśmie i starał się wykorzystywać w praktyce teorię "teatru meta-co­
dziennego", obejmującą dramat i jego realizację. 
Wedle Kajzara, codzienne zdarzenia winny być przedstawiane na scenie 
w całej swej zwyczajności, potoczności i naturalności (co odnosoo się tei 
do dialogów), jednakie zarówno zabiegi reiyserskie, jak i pisarskie, winny 
ujawniać ich niecodzienny, ponadcodzienny ("meta-codzienny") wymiar, 
odnosić je do mitologii, historii, archetypów. Realistyczna materia (zacho­
wań ludzkich, mowy itd.) nabierała, przy pomocy subtelnych zabiegów au­
tora i reiysera, charakteru ponadpotocznego i ponadrealnego; stawała się 
materią poetycką. Taką złoioną strukturę udało mu się wyartykułować 
najwyraźniej w dramacie Villa dei misteri, w którym akcja rozgrywa się 
w zwykłym, blokowym mieszkaniu we współczesnej Warszawie; uczestni­
czy w niej stereotypowa galeria postaci, mieszkańców bloku, porozumiewa-



jących się banalnymi dialogami, jednakie okazuje się, ie ludz~e ci i ie~ . 
dom - w rzeczywistości .meta-codziennej" - są mieszkańcami Pompei, tuz 
przed wybuchem Wezuwiusza. 
Gdy Helmut zaczął niedomagać, dotknięty straszną i groźną chorobą, sta­
wiał je czoła męinie. Widziałem go ostatni raz w iyciu w lipcu 1982 roku 
(zm. 21 VII 1982 - przyp. red.) w jego mieszkaniu w Warszawie, n~ krót~o 
przed śmiercią. Oglądaliśmy razem ,w telewizji, pamiętam~ mecz piłkarski 
Polska-Peru w ramach Mistrzostw Swiata, wygrany boda1 przez Polskę 
5:1. Mimo ataków cierpienia był wesoły, uśmiechnięty, pełen optymizmu. 

Kazimierz Braun, W dziesiątą rocznicę śmierci (fragmenty), 
„Notatnik Teatralny", 1993, vol. 6. 

Opera Zygmunta Krauze 
(„.) Jest to monolog jednej postaci, kobiety, aktorki, czy tez śpiewaczki­
jej specjalność nie została dokładnie określona, bo nie jest ważna. Istotne 
jest to, ie była kiedyś gwiazdą; znaną, powszechnie podziwianą, .przywy­
kłą do pochwał i zbytku. Teraz jest sama, opuszczona przez ludzi, zapo­
mniana, pozbawiona sławy i majątku, doiywaj~ca swoich dni, w domu ~tar­
ców. Pozostały jej tylko: pamięć i wrażliwość. Swietna pamięc - cechu1ąca 
aktorów - pozwala jej odtwarzać rozmaite epizody z dawnego iyc.ia; dzię.ki 
szczególnej wrailiwości - takie aktorskiej - nie tyle opowiada o mch, co 1e 
odtwarza. Moie po raz pierwszy - i zarazem ostatni w iyciu - Gwiazda 
gra samą siebie, przeżywa swój iyciorys na nowo, a raczej okruchy ~wego 
iyciorysu, jui to połyskujące w ciemności jak k~ejnoty, jui to raniące. Jak 
ostre kamienie. Nie wiadomo, czy ten postrzępiony monolog wypowiada 
tui przed śmiercią, jako swoisty testament (w jednym epizodzie opisuje 
swoje wrażenia z izolatki dla umierających), czy_ moz.e wy,~sza go .d~ ko­
goś obcego, napotkanego na ulicy (w innym ep1zodz1e mowi: .• co~z1en ~­
chodzę na plac„. "). Nie wiadomo tez, do kogo swoje słowa kieru1e; do Jed-
nej czy do wielu osób, a moie do lustra, to znaczy do si.ebie samej.. , 
Moie właśnie te wszystkie niedopowiedzenia tekstu Ka1zara stały się głow­
nym przedmiotem zainteresowania Zygmun,ta Krau~e. Bo d~bry k~m~ozy­
tor poszukuje zawsze takiego libretta, do ktorego mogłby cos od s1eb1~ do­
dać, dokonać jego osobistej interpretacji. Ale niewątpliwie takie, a moze 
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przede wszystkim, zafascynował Krauze zawarty w tekście Kajzara drama­
tyzm. Bardzo szczególny, bo chociaż takie teatralny, a więc sztuczny, pra­
wdziwszy od zwykłego teatru, ponieważ sugeruje widzowi, ie bohaterka te­
go dramatu nie odgrywa cudzej historii, ale swoją własną. 
Ale kto wie, czy tym, co w tekście Kajzara było kompozytorowi najbliisze, 
nie była szczególna sytuacja teatralna; jedność miejsca, czasu i akcji sceni­
cznej polegająca na opowiadaniu j e d n ej osoby o j e d n y m iyciu. Za­
chodzi tu bowiem paralela ze stylem muzycznym, uprawianym przez Zyg­
munta Krauze w jego twórczości muzycznej. Styl ten, zainspirowany 
w okresie młodości kompozytora malarstwem Władysława Strzemińskiego, 
twórcy .unizmu" i tak samo przez Krauze nazywany, polegał na swoistej 
jednolitości w zakresie poszczególnych elementów utworu muzycznego: 
meliki, rytmiki, harmoniki - uzyskiwanej dzięki operowaniu nielicznymi, wy­
branymi dźwiękami, wartościami rytmicznymi i współbrzmieniami. W swo­
jej późniejszej twórczości kompozytor odstąpił wprawdzie od tak rygorysty­
cznie pojmowanego „unizmu", ale selektywność w doborze materii muzycz­
nej, skłonność do tworzenia „stanów skupionych", a nawet obsesyjnego 
niemal powtarzania figur i struktur muzycznych, pozostały cechą jego mu­
zyki do dziś. W tym sensie tekst Kajzara, zbudowany miejscami z nader 
wnikliwej psychologicznie, a miejscami bardzo dramatycznej, ale zawsze 
typowo kobiecej i w tym sensie „unistycznej" paplaniny był materiałem lite­
rackim stworzonym jakby specjalnie dla Krauze. 
Kompozytor poczynił szereg zabiegów, aby linia wokalna biegła w sposób 
naturalny, zgodny z tokiem monologu. Nie próbował odtwarzać toniki i arty­
kulacji mowy (pierwotna wersja opery powstała zresztą do niemieckiego 
tłumaczenia tekstu), lecz szukał muzycznych ekwiwalentów zawartych 
w tekście myśli, napięć i nastrojów. Uiył rozmaitych środków - od najpro­
stszych opisowych (uwaga na samym początku partytury: „molto rubato, 
a piacere, improvisando") do tak wyrafinowanych, jak polifoniczna trzygło­
sowa wokaliza, stanowiąca znakomity odpowiednik muzyczny cichej modli­
twy. Świadomy tego, jak bardzo trudno dziś kompozytorowi wyrazić muzy­
ką wielkie emocje, w chwilach największego napięcia Krauze zrezygnował 
ze śpiewu, wprowadzając ekspresyjne parlando. Tak dzieje się w pełnym 
napięcia epizodzie osiemnastym, gdzie bohaterka zdobywa się na rozpacz­
liwy protest wobec krzywdy, niesprawiedliwości, upodlenia. Jest to moie 
najbardziej dramatyczny, bo najmniej indywidualny, jednostkowy epizod 
opery. Poza tym w całej operze uzupełnił tylko i uwydatnił muzyką słowo. 
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Ta lojalność wobec autora tekstu, uszanowanie jego pierwszoplanowej roli 
i podporządkowanie mu się, jednakie bez rezygnacji z własnego stylu - to 
bodajie największe osiągnięcie kompozytora Gwiazdy. Bo niewiele jest 
współczesnych, i nie tylko współczesnych oper, których kompozytorzy zdo­
łali zachować tę równowagę. Wskutek naturalnej u nich skłonności nastę­
puje bowiem często zdominowanie tekstu przez muzykę, albo tei - w wyni­
ku narzuconej sobie dyscypliny - takie "schowanie" się za tekstem, ie mu­
zyka przestaje być jego partnerem artystycznym schodząc do roli 
podkładu dźwiękowego. Zygmuntowi Krauze udało się uniknąć obu niebez­
pieczeństw, moie dzięki temu, ie skupił swoją uwagę nie tyle na tekście 
Kajzara i jego formie, co na samym przedmiocie dramatu, czy raczej na je­
go podmiocie. Jest nim wymyślona wprawdzie, ale jakie prawdziwa 
w swych wzlotach i upadkach kobieta: chwilami w swoim osobistym drama­
cie iałosna, chwilami irytująca, w swej złoionej naturze tragikomiczna, ale 
jednak bardziej wzruszająca nii śmieszna. W widzeniu, słyszeniu, odczu­
waniu Gwiazdy Krauze jest całkowicie zgodny z Kajzarem. My zaś - widzo­
wie i słuchacze opery - skłonni jesteśmy zgodzić się z oboma jej autorami. 

Tadeusz Kaczyński (fragmenty artykułu 
z programu Gwiazdy- Warszawa, Teatr Wielki 
- Opera Kameralna) 

Realizacje opery Gwiazda 
Mannheim 
Nationaltheater Mannheim 81/82 
Die Kleider 
Kierownictwo muzyczne Donald Runnicles 
Reiyseria Peter Rasky 
Gwiazda Astrid Schirmer, Sabine Sipos 
Opera Gwiazda powstała na zamówienie Nationaltheater w Mannheim 

Warszawa Teatr Wielki - Opera Kameralna 21.06.1985 
Gwiazda 
Kierownictwo muzyczne Bogdan Hoffman 
Reiyseria Wojciech Szulczyński 
Gwiazda Krystyna Szostek-Radkowa, Wanda Bargiełowska 

Lille 
Festival de Lille - Rose des ventes 1985 
La Star 
Kierownictwo muzyczne Zygmunt Krauze 
Reiyseria Jorge Lavelli 
Gwiazda Viorica Cortez, Sylvie Valayre 

Hamburg 
Hamburgische Staatsoper 15.06.1986 
Der Star 
Kierownictwo muzyczne Zygmunt Krauze 
Reiyseria Helmut Danninger 
Gwiazda Hildegard Uhrmacher 

Paryż 

Teathre National de la Colline 2.06.1989 
La Star 
Kierownictwo muzyczne Zygmunt Krauze 
Reiyseria Jorge Lavelli 
Gwiazda Viorica Cortez, Sylvie Valayre 



Helmut Kajzar 
o Gwieździe 

Nie mogę nie zatrzymać się przy Gwieździe. Powrócił w niej bowiem Kaj­
zar - rnoie nawet nie całkiem świadomie - do spraw najbardziej prywat­
nych i osobistych. Jui to, ie przyznaje, ii najgłośniejsza z jego sztuk pozo­
staje dlań "tajemnicza", daje do myślenia. Gwiazda jest monologiem aktor­
ki (aktorek) ... Gwiazda zmienia suknie, zmieniając zaś suknie, zmienia 
role. Raz jest czułą matką, raz wampem, raz rewolucjonistką, co dzielnie 
stawia czoła oprawcy, raz staruszką dogorywającą w dornu (złej) opieki. .. 
Cói to ma wspólnego z Józiem - i z pisarzem Kajzarern? Jest tu najpierw 
bardzo silna fascynacja kobiecością. Kajzarowi udało się uchwycić coś, co 
wszyscy-w tym czy innym momencie iycia- odczuwamy, aby potem 
przyzwyczaić się i znieczulić. Mianowicie - radykalną róinicę płci, niepoję­

tość, niezrozumiałość "bycia kobietą" uak zapewne „bycia rnęiczyzną"). 
Słowa, gesty Gwiazdy odnotowane są i odtworzone z bezbrzeinyrn zdzi­
wieniem. Nie dlatego, aby były nadzwyczjne, przeciwnie, Gwiazda po pro­
stu stroi się, mizdrzy, wiywa- nieraz po kabotyńsku -w postacie, którymi 
mogłaby się stać ... po czym zaraz powraca do swej aktorskiej kondycji. Jej 
niedosięiność rozmywa się w zwykłości, pozostaje jednak zadziwienie. 
Mitologizację kobiety chwytamy in flagranti, bo przecie Gwiazda po prostu 
próbuje role. Ale równie dobrze rnoina by powiedzieć, ie to archetyp - ide­
alna figura istoty radykalnie odmiennej - ucieleśnia się i unaocznia w płyn­
nej codzienności. Zapewne, przywilejem sztuki jest utrwalenie pierwotnego 
zdziwienia wobec zjawisk jak najbardziej oczywistych, cói zaś pierwotniej­
szego nii zjawisko płci. Płeć nie jest tu nawet prowokacyjnie kusząca, cho­
ciai przez całe widowisko biegnie erotyczna fascynacja, zwrócona zna­
miennie ku wszystkiemu, co w Gwieździe jest sztuczne, nienaturalne, dziw­
ne, nawet brzydkie (szminka, maska, kostium). Gwiazda, jeieli kusi, to 
dlatego, ie posiada szczególną zdolność udawania. Urnie być kimś innym. 
Jak kobieta, jak sztuka. 
I jui dotarliśmy do drugiego doświadczenia Kajzara, bo przecie Józio z Pa­
ternoster opuścił jui ostatecznie dorn rodzinny, chociai nie przestaje za 
nim tęsknić. A opuścił go po to, aby stać się człowiekiem sztuki. Sztuką 
jest właśnie Gwiazda. Kobieta jest sztuką, bo uruchamia i zarazem subli-
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rnuje poiądanie, odsłania inność i urnoiliwia wielkie zdziwienie chociai 
nigdy ~o ni~ zaspokaja. Moie więc za sprawą Gwiazdy (Gwiazdy) odkry­
wa Ka1zar, ze rnoie siebie wypowiedzieć tylko przez medium, przez po­
ś~edni~a_iako pisarz i reiyser właśnie? Gwiazda jest równie potrzebna co 
medos1ęzna. Prawdziwa i sztuczna. Nieokreślona. 
Zwairny takie, ie budowa sztuki jest - wbrew pozorom - podobna do Pa­
ternoster. Zapewne Gwiazda jest monodramem, zaś bohater Paternoster 
~łę,bi się po scenie z rodziną i sąsiadami. Tam rnoina było zdarzenie uwa­
zac_ za wytwory_ wyobraźni (lęków, pragnień) Józia; tu zaś role, które gra 
Gwiazda, budują postacie, będące równiei projekcjami jej uczuciowości. 
W obu więc sztukach zarówno zdarzenia, jak i postacie są uzaleinione od 
cen!r~lnych b~h~te~ów albo domyślnie, albo nawet zupełnie jawnie. To po­
dob1enstwo rnow1 wiele o teatralnej wyobraźni Kajzara. Powiada on ie 
Gwiazda jest "monodramem aktorki chcącej ustalić swą toisarność; przez 
p~zyporninanie strzępów ról "wzbronionych jej", inaczej- niespełnionych, 
nieodegranych. Poszukiwanie toisarności - czegói innego, jeśli nie włas­
nego ja, szukał Józio czy Andrzejek? - prowadzi do teatru lirycznego i oni­
~cznego, będącego panoramą wnętrza Kajzarowych herosów. Gwiazda 
1est ~ tym s~~rn poł~ieniu co Józio. Moie przedstawić ijak tamten przy­
wołac) tylko sw1at rozbity, rozdarty między niespełnione rnoiliwości. Jed­
ność z~ś odnajduje dopiero w akcie przedstawienia czy reżyserowania 
zdar~en.' w ocz~ch publiczności i na deskach teatru. Zapewne takie tylko 
przezyc1e losu iest - wedle Kajzara - dostępne dzisiejszemu człowiekowi 
zaś cierpienie rozproszenia i wielokształtności zdaje się jedyną gwarancj~ 
artystycznej prawdy. Moie jednak ta ludzka niepełność, nieokreśloność 
n!e jest tylko smutnym przywilejem naszego czasu? Moie właśnie godząc 
się na taką prawdę, sięgamy Prawdy ogólniejszej? Tak rozumiałbym ostat­
nie słowa pisarza: 

„Wspominam próbę generalną Gwiazdy w Prochowni. 
Było po północy. 
W ciszy. 
Wielkie Aktorki grały 
dla siebie, dla siebie 
i nawzajem, 
dla pustych przestrzeni. 
Grały swoją wspólną, 
jedyną rolę. Były 
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fachowe, precyzyjne, 
były jak Matki 
krające chleb i jak te, 
które myją ciało, 
jak wiedzmy ... 
Wyszły zbierać: 
zioła, zabijały baranka, 
bieliły prześcieradła. 
Wracały do początku". 

Jan Błoński (fragment przedmowy 
Helmut Kajzar; Sztuki i eseje, COK, Warszawa 1976) 

Manifest der Schwache 
Ich bin der Ansicht: Nur wenn man die eigene Schwache, die 
eigene Unreife und Verletzlichkeit akzeptiert, kann es einen Aus­
weg geben fUr UNSERE KULTUR. 

Urn uns herum geschieht eine Menge Schones und Neues. Die Kunst hat 
sich vor den professionellen Konsumenten versteckt. Sie ist jetzt in der 
Familienkuche, in der die Geburtstagstorte gebacken wird, in der der Tisch 
gedeckt wird, sie ist aut den blumengeschmuckten Balkons, den Altaren, 
die flir Gotter und Donald Duck errichtet wurden, in den aufgeworfenen 
StraBengraben, in den Beton- und Ziegelwurfeln, die von Arbeiterhand ge­
staltet wurden, in den Konservendosen, den Federn toter Tauben, in der 
Frisur der Unschuld vom Lande und der Dame von Welt, im Talisman des 
Soldaten 
im Brief nach Hause 
in der Beruhrung, die ein Ausdruck von Liebe sein will. .. 
Und wer das nicht einsehen will, der ist arm dran und rettungslos verloren. 

Helmut Kajzar 
Nachdruck des Programmes Die Kleider 
aus dem Nationaltheater Mannheim 81/82 
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